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Organ centralny polskiej partyi socyalns-iemo 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 


Komunikat niemiec. 


Urzędowo donoszą 8 sierpnia. 


"Berlin, 8 sierpnia. 


Zachodni teren wójenny: Na południe od kanału La Basseć aż do okolicy Loos żywa dzia- 
łalność ogniowa. Między Thiepval na południe od Maurepas kontynuował nieprzyjaciel gwałto- 
wne ataki. Doprowadziły one w poszczególnych miejscach do zaciekłych walk wręcz, które prze- 


ważnie zakończyły się na naszą korzyść. 
i na wschód od Helm, wałki jeszcze trwają. 


Tylko w pojedynczych miejscach, jak koło Pozieres 


Na południe od Somme ataki francuskich oddziałów do walk granatami ręcznymi, zostały 


koło Estrees i Soyecourt odparte. 


W obszarze Mozy wałka artyleryi z obu stron rzeki bardzo żywa. 


Na północny zachód, 


zachód i południowy zachód od pierwotnej warowni Thiaumont załamały się w zupełności w na- 


szym ogniu nieprzyjacie!skie ataki. 


Dalej na południe stłumione w zarodku próby atakowania. 


Wzięto kilkuset jeńców. Angielski samolot wpadł na południowy wschód od Cambrai w nasze ręce. 
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała polnego marszałka Hindenburga: W odcinku 
Serwecz i na południe stamtąd była wczoraj działalność ogniowa żywszą. Nieprzyjacielskie po- 


szczególne ataki odparto. 


Kilkakrotne wysiłki Rosyan celem zyskania na terenie koło Zarzecza (nad Stochodem) były 
bezskutecznymi. Nieprzyjacieł poniósł ciężkie straty. 

Na zachód od Łucka są od dziś rana nowe walki w toku. 

Na północny zachód od Załoziec spełzły na niczem nieprzyjacielskie ataki. Na południe od 
Załoziec zatrzymano kontratakiem wspólnie z wojskami generała hr. Bothmera rosyjskie parcie 
naprzód. Wzięto do niewoli 9 oficerów i przeszło 700 żołnierzy, oraz zdobyto 5 karabinów ma- 


szynowych. 


Front wojsk marszałka połnego porucznika arcyksięcia Karola: Na południe od Dniestru 
posunęły się do ataku znaczne rosyjskie siły na linię Tłumacz—Oltynia. Sprzymie;zone wojska 


zajęły przygotowane tylne pozycye. 


W Karpatach z obu stron Białego Czeremoszu rozszerzono osiągnięte korzyści. 
Bałkański teren wojenny: Pominąwszy walki straży przednich w okolicy Ljumicy (na zachód 


od Wardaru) nie było żadnych wydarzeń. 


== 


Ofenzywa koalicyi w Macedonii, 


Berlin, 8 sierpnia. 

Jak telegrafują do „Voss. Ztg“, oczekują w 
londyńskich kołach poinformowanych, że armia 
salonicka w najbliższych tygodniach przejdzie do 
ofenzywy. Do Salonik przywieziono wielkie ma- 
sy amunicyi, materyałów szpitalnych itd. Gen. 
Sarrail wprawdzie uważa chwilę obecną za mało 
dogodną i doniósł do Paryża, że chciałby wy- 
czekać wyniku wyborów greckich. Joffre je- 
dnak jemu zakomunikował, że według pianów 
sojuszników akcya w Macedonii musi się roz- 
począć bez zwłoki. Bardzo na tem ma zależeć, 
aby związać tam armie nieprzyjacielskie. Sar- 
rail rozporządza teraz kiepskim małeryałem żoł- 
nierskim, gdyż jego świeże wojska zostały za- 
stąpione prawie wszystkie przez wyczerpane 
oddziały z innych teatrów wojny. Wobec tego 
stara się przewlekać swoją ofenzywę. Na ener- 
giczne polecenie Joffre'a zwołał teraz radę 
wszystkich generałów, aby rozstrzygiuąć, czy 
ogólna ofenzywa jest możiiwą. 


Z frontu francuskiego. 


Przełamanie frontu zachodniego wykluczone! 
Kolania, 8 sierpnia. 
Korespondent wojenny „Kóln. Ztg* donosi: 
Sytuacya nad Sommą jest pomyślna. Walka ta 
jest największą i najstraszniejszą z dotąd prze- 
byłych. Właściwa kryzys już przeszła. Cel wiel- 
kiej angielsko-francuskiej ofenzywy rozstrzyga- 
jącej nie został osiągnięty. Dalsze rzucanie nie- 
przyjacielskich mas wojskowych jest szaloną i 
bezcelową ofiarą kwiatu młodzieży tych naro- 
dów. Przełamanie naszych pozycyj 
jest stanowczo wykluczone. 


Krwawe walki pod Verdun. 
kopenhaga, 9 sierpnia. 
„Politiken“ donosi z Paryża, że senator Hum- 
bert, który właśnie wrócił z odwiedzin Verdun 
pisze w „Journalu*: Nie wzięto ani jedne- 
go żołnierza armii następcy tronu na front in- 
ny. Również z pewnością nie zmniejszono 
artyleryi, zagrażającej Verdun. Krwawe walki 
trwaja dalei z zarcietościa. która nie nie straciła 


Naczelne kierownictwo armii, 


na sile. Nie jest to już krwawy pojedynek dwóch 
armij o swój kraj. Tu walczą dwie rasy, które 
chwytają się za gardziele, wydzierają sobie wnę- 
trzności, i wysysają sobie krew i siłę duszy i nie 
zaprzestaną tego, aż jeden z nich umrze z wy- 
czerpania. 


a H 5 
Ostatnie chwile Gassment'a. 
Sztokholm, 8 sierpnia. 

Dzienniki angielskie przynoszą opis ostatnich 
chwil życia patryoty irlandzkiego Rogera Ca- 
sement'a. Z zupełnym spokojem poszedł on na 
śmierć ze słowami: „Umieram za ojczyznę“ na 
ustach. Początek wykonania wyroku został o- 
znajmiony według zwyczaju dzwonami więzien- 
nymi. Pastor Corrall opowiada, że Casement 
spokojnie 'szedł na szubienicę. Reprezentant 
krewnych Casementa Duffy, który był obecny 
przy wykonaniu wyroku, nazwał nietaktem to, 
iż zwłoki nie były oddane krewaym dla po- 
grzebu. 

„Times* donosi, że stracenie Casement'a za- 
pewne wywoła silne wybuchy oburzenia w Ir- 
landyi. Petycya o ułaskawienie Casement'a była 
podpisana przez niezliczone mnóstwo ludzi, w 
tej liczbie przez kardynała Logue. Także prasa 
irlandzka nacyonalistyczna żądała ułaskawienia. 
„Freemans Journal“ pisał w przeddzień strace- 
nia: „Głupota postępowania rządu jest tak prze- 
rażającą, iż tylko ze strachem można myśleć o 
tem, że los ludów tego królestwa spoczywa w 
podobnych rękach. „Times* czyni uwagę, iż 
byłoby lepiej dla wszystkich uczestników, gdy- 
by Casement podczas lądowania odrazu zo- 


Pod skandynawskich sotyalistów przeć Memty 


| deh śpogtyzeżedia. 


Kopenhaga, 8 sierpnia. 

Duńscy socyaliści: Hansen, Madssn i Oksen, 
powrócili z podróży naukowej po Niemczech i 
Belgii. Współpracownik dziennika „Sociałdemo- 
kraten* miał z nimi interwiew, w którym zazna- 
czyli, że w podróż udali się z 3 towarzyszami 
szwedzkimi na zaproszenie niemieckich związ- 
ków zawodowych. Odnieśii oal wrażenie, że w 
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kratycziiej, 
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Niemczech panuje brak tłuszezów, ale o właści- 
wym głodzie niema mowy. Najgorzej jest w Bers, 
linie. Poza Berlinem stosunki aprowizacyjne są, 
zadowalające. | 

W Be/gii zdumieni byli, że pola uprawiono, 
i że większość fabryk jest w ruchu. Źniwa wy-' 
padły wspaniale. Po zajęciu Belgii było 130.000 
bszrobotnych, obecnie jest około 50.000. W Lo- 
wanium zniszczona jest 1/s cześć miasta (800 
domów). W Belgii stosunki aprowizącyjne są 
lepsze niż w Berlinie. Nie ma się wrażenia, 
żeby ludność belgijska cierpiała nędzę. Socya- 
liści niemieccy, z którymi rozmawiali, uważają 
za rzecz natnralną przywrócenie zupeł- 
nej samodzielności Belgii. 

Dziennik „Socialdemokraten* kończy tem, że 
towarzysze powyżsi są zdania, że wiara koa- 
łicyi w wygłodzenie Niemiec jest 
najgorszym wrogiem pokoju. 


Stanowisko Rumunii. 


Monachium, 8 sierpnia. 
„M. Neueste Nachrichten“ dowiadują się z do- 
brze, jak powiadają, poinformowanej strony, co 
następuje: Doniesienia ze źródła bułgarskiego, 
jak wiadomo, twierdzą, że Bratianu zawarł z 
Rosyą umowę, według której Rumunia zobo- 
wiązała się wziąć udział w wojnie po stronie 
koalicyi, jeśli: 1) Rosyanie uzyskają namacalne 
sukcesy przeciwko Hindenburgowi; 2) jeśli au- 
stryackie wojska w Galicyi zostaną odrzucone 
w Karpaty; 3) jeśli Rosya zobowiąże się dopo- 
módz Rumunii armią w sile 200.000 ludzi; 4) 
jeśli Rosya przyrzeknie, że poprze wydatnie 
Rumunię pieniądzmi i amunicyą. i 
Otóż na razie niepodobna stwierdzić, czy po- 
wyższa wiadomość odpowiada rzeczywistości. 
Niezawodnie zachowanie się Rumunii będzie za- 
ieżało od rozwoju wypadków na terenie wołyńsko- 
galicyjskim. Jeśli wypadnie on pomyślnie dła 
państw centralnych, odpadnie naturalnie prze- 
słanka dla przystąpienia Rumunii do Koalicyi, 
Naturalnie pozostaje kwestyą, czy Rosya będzie 
czekała na swobodną decyzyę Rumunii i czy 
w odpowiednim dla siebie momencie rosyjskie 
wojska — bez względu na istniejące 
u mo wy — nie wstąpią-na terytoryum rumuń- 
skie, aby stąd rozpocząć akcyę. Oczywiście i ta 
możliwość będzie mniej lub więcej zależała od 
sytuacyi wojskowej. ERr 
Co się tyczy samej Rumunii, to — jak się 
zdaje — istnieje tam zamiar przedewszystkiem 
załatwić się za Żalwami, zwłaszcza z kukurudzą. 
W ten sposób niepodobna w każdym razie ocze - 
kiwać wystąpienia Rumunii z własnej inicyaty- 
wy przed początkiem września. 
W Bukareszcie zaprzeczają temu, jakoby po- 
między Rosyą a Rumunią istniaty umowy. 
Decyzya rumuńska odroczona! 
Bazyiea, 8 sierpnia. 
„Baseler Nachrichten“ donoszą z Bukaresztu: 
Ze wszystkich wiadomości prasy wynika, że 
nasłąpiło odroczenie rumuńskiego kryzysu. — 
Długie i kilkakrotae audyencye przywódców 
konserwatywnych u króla przyniosły roztropne 
zarządzenie. Manewry, które miały postawić na 
stopie wojennej armię z pominięciem dekretu 
królewskiego, odwołano. 
Znany polityk moskalofilski Nicu Filipescu 
ciężko zachorował i nie opuszczą łóżka. 
Bukareszt, 8 sierpnia. 
Bukareszteński „Tagebiatt* pisze w artykule 
„Po burzyć, iż powaga sytuacyi nie powinna 
być pomniejszana. — Lepiej niebezpieczeństwa 
mieć na oku i brać w rachubę możliwość rus 
muńskiej inter *encyi. Obecna sytuacya jest zu- 
pełnie podobną do tej, jaka była w chwili wy- 
stąpienia Włoch. W danym momencie burza 
jednak przeminęłą i Rumunia daleką jest od 
tego, by już zrobić krok dscydujący. 
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Ofenzywa rosyjska. 


Z ostatnich doniesień. 

Korespondent „Morgenztg* donosi 7 sierpnia: 
Lewe skrzydło armii Kóvessa na południe od 
Dniestru stało wczoraj pod silnym rosyjskim 
ogniem artyleryjskim. Miał on na eelu zapewne 
utorować drogę przedsięwzięciom piechoty. 

W obrębie Delatyna na prawem skrzydłe tej 
armii zaatakowali Rosyanie także wczoraj po- 
nownie znacznemi siłami, zostali jednak wszę- 
dzie odparci. Bardzo gorące walki trwają nad 
Seretem na zachód i północny zasnód od Zało- 
ziec. Jak już doniesiono, udało się tu Rosyanom 
na terenie błotnistym szerokości 5 kim. w wielu 
punktach przejść przez Soret i usadowić się na 
zachodnim brzegu rzeki. Bezpośrednio na za- 
chód od Załoziec dotarli oni na odległość około 
5 klm. aż do folwarku na wschód od wsi Tro- 
ścianiec. 

Kontratak sprzymierzonych zdołał im w za- 
ciętej walce odebrać folwark i wyprzeć ich ku 
Seretowi. W innych miejscach walki jeszcze nie_ 
są zakończone. 

Rosyanie rzucają tu wszędzie do walki wiel- 
kie siły. Skonstatowano nowe posiłki dla armii 
Sacharowa, które zostały użyte w obrębie na 
południe od Brodów. 

Na froncie karpackim na Bukowinie rozwija 
się akcya prawego skrzydła frontu aryks. Ka- 
rola na szerokości 90 klm. Także wczoraj akcya 
wojsk sprzymierzonych poczyniła nowe postępy. 
Tak np. wyżyny koło Jabłonicy nad Czeremo- 
szem zostały oczyszczone od wroga. Także na 
północ od Woromki i na południe od Chomiaka 
wyparto Rosyan. 


Sytuacya na Bukowinie. 

Korespondent „N. Fr. Presse* został przyjęty 
w Kirlibabie przez komendanta tych oddziałów 
wojsk, które właśnie rozpoczeły akcyę pomyśiną 
w górach bukowińskich. Korespondent powiada, 
iż odniósł wrażenie, że militarna syłuacya na 
południu Bukowiny i granicy galicyjsko-buko- 
wińsko-węgierskiej jest dla Austryi w najwyż- 
szym stopniu pomyślną. Znajdująca się w toku 
akcya ma całkiem określone zadanie, mające 
przedewszystkiem na celu wstrzymać posuwanie 
się naprzód wroga i złamać jego silny atak. To 
zadanie w zupełności się udało. Możemy z zu- 
pelną ufnością spoglądać w przyszłość. 

Zmiana celów rosyjskich ? 

„Beri. Volksztg* donosi z Hagi, iż w poinfor- 
mowanych kołach angielskich sądzą, że nomi- 
nacya Stirmera na ministra spraw zagianicznych 
wiąże się z powziętym (prawdopodobnie już o- 
statecznie) zamiarem zmiany w dotychczasowej 
taktyce prowadzenia wojny. Nikt w Anglii nie 
wątpi, iż celem Rosyi jest Konstantynopol. Ro- 
sya nie wierzy już, by mogła osiągnąć swój cel 
praktyczny — Konstantynopol — przez Berlin 
i wobec tego rozważa inną, nową drogę, połe- 
gającą na bezpośredniem zwróceniu się ku Kon- 
stantynopolowi. Celem Rosyi jest obecnie to, aby 
z Balkanu uczynić główny teren wojny, nie tro- 
szcząc się o inne, o ile uda się na rosyjskim 
froncie zachodnim uzyskać sytuacyę spokojną. 


Że sprawozdania sztabu rosyjskiego. 

Wojenna kwatera prasowa ogłasza następu- 
jące sprawozdanie rosyjskiego sztabu general- 
nego: 

5 sierpnia po południu: W obrębie rzeki Bia- 
ty Czeremosz, na południowy zachód od Kut 
zaatakował nieprzyjaciel w sile jednej dywizyi 
nasze słabe oddziały piechoty, które trzymały 
przełęcze górskie i nieco je wyparł. 

6 sierpnia po południu: Nad rzekami Graber- 
ką i Seretem (na południe od Brodów) przez ca- 
ły dzień toczyły się zacięte walki o wsiesi wzgó- 
rza na lewym brzegu rzeki. Nieprzyjaciel stawia 
nadzwyczaj zacięty opór i podejmuje coraz to 
nowe koatrataki. W ulicach po wsiach 
wywiązasły się zacięte wałki. Musieliś- 
my nieprzyjaciela wypierać z rozmaitych bu- 
dynków. Wszystkie kontrataki odparto. Opór 
nieprzyjaciela przełamany. Wojska nasze za- 
jęły wsie Zwyghin (Zwyżyn?), Ratyszcze, Czys- 
topady, Międzygóry, Hniadawa, Zalojzne (Za- 
łoźce?) i wszystkie wzgórza między niemi. Przy 
tych walkach wzięliśmy do niewoli 95 oficerów 
i przeszło 3000 żołnierzy. 

6 sierpnia wieczór: Nad rzekami Graberką i | 
Seretem nieprzyjaciel skierował silny ogień ar- 
tyleryi na tereny niedawno przez nas zajęte. | 
Wedle uzupełniających wiadomości, liczba 
wziętych dnia 4 b. m. do niewoli wzrosła na 140 
oficerów (między tymi jeden komendant puł- 


ku) i przeszło 6500 żołnierzy. Liczba jeńców 
ciągle wzrasta. Nadto zdobyto karabiny maszy- 
nowe i minierki. 


L warszawskiej Rady miejskiej, 


Czterej radni, wybrani przez zwolenników 
„żydowskiego kowitetu ludowego“, czyli, mó- 
wiąc wprost, przez żydów rosyjskich (litwaków), 
zegnanych przez carat do Polski, manifestowali 
swe antypolskie usposobienie na pierwszem ze- 
braniu Rady. Najpoczytniejszy z warszawskich 
pism żargonowych dziennik „Hajnt*, organ 
nacyonalistów żydowskich, pisze o zachowaniu 
się tych radnych : 

„Zaledwie przekroczyli próg Rady, zsledwie 
uczynili pierwszy krok — i już macie skan- 
dal, brzydki, wstrętny skandal W o- 
wym momencie historycznym, gdy pierwsi 
przedstawiciele stolicy polskiej, na pierwszem 
posiedzeniu jej Rady miejskiej wyrazili swe u- 
niesienie patryotyczne, gdy wszyscy, jak jeden 
mąż, wstali, a wielka sala rozbrzmiała okrzy- 
kiem stugłosowym : „Niech żyje Polska !* — oni, 
czterej przedstawiciele nasi, nie ruszyli się 
z miejsca. Co to jest? Czy takie postępowanie 
należy do programu żydowskiego komitetu ludo- 
wegs ? Czy choć jeden żyd z tych, którzy tych 
ludzi posłali, żeby przemawiali w imieniu ży- 
dów, zgodzi się na takie postępowanis ? Czem- 
że to jest, jeżeli nie skandaliczną odpowiedzial- 
nością ?* 

Charakterystyczne dla obecnej chwili, że or- 
gan nacyonalistów żydowskich tak ostro 
występuje przeciw litwackiej polityce. 


W rocznicę zajęcia Warszawy. 


Jak donosi e. k. Biuro koresp., ku pamięci 
zajęcia Warszawy przed rokiem przez wojska 
niemieckie, na placu Saskim przed rosyjską ka- 
tedrą odbyła się uroczystość. 

Generał-gubernator Beseler w towarzystwie 
gubernatora i komendanta miasta przeszedł przed 
frontem wojsk, poczem wygłosił następującą mo- 
wę o znaczeniu dnia: 

„Dzisiaj mija rok, gdy nasze zwycięskie woj- 
ska pod dowództwem księcia Leopolda bawar- 
skiego wkroczyły do Warszawy. Przez zdobycie 
Warszawy uczyniono pierwszy krok do całkowi- 
tego oswobodzenia Polski. 

Po upadku Warszawy i innych polskich 
twierdz, coraz to dalej w głąb kraju posuwały 
się nasze waleczne wojska, aż całą Polskę osta- 
tecznie oczyszczono z nieprzyjaciela i uwol- 
niono naród polski zpod stuletniego 
ucisku panowania rosyjskiego. 

Spodziewamy się, że niedalekim już jest dzień, 
w którym ojczyzna nasza będzie mogła zbierać 
owote wszelkich wysiłków i ofiar. Jedna wola 
przejmuje nas wszystkich: wola zwycięstwa“. 

Wielki tłum przypatrującej się publiczności 
śledził z zainteresowaniem przebieg uroczystości 
wojskowej. 


Kronika wojenna. 


Wybuch amunicyi w Królewcu. Zastępcza 
generalna komenda I. korpusu armii podaje do 
wiadomości: Wczoraj o godz. 8 m. 15 rano w 
Królewcu w składzie artyleryjskim w Rothen- 
stein przy przeładowywaniu amunicyi rosyj- 
skiej nastąpiła eksplozya. O ile dotąd można 
dyło stwierdzić. 30 robotników magazy- 
nowych i 20 robotnic zginęło, a 14 osób od- 
niosło ciężkie, zaś 56 lekkie rany. 

Poseł francuski opuszcza Ateny. „Petit Jour- 
nal“ donosi z Aten: Pisma omawiają mający 
bezpośrednio nastąpić odjazd posła francuskie- 
go z Aten. Niektóre dzienniki stawiają pytanie, 
czy chodzi tu o zwykły urlop, czy też o odwoła- 
nie. Obiega nawet pogłoska, że posłowie Anglii 
i Francyi mają Ateny całkowicie opuścić. 


KRONIKA. 
Kraków, wtorek 8 sierpnia. 


Wyjazd wiceprezesa N., K. N. do Warszawy. We 
wtorek 8 b. m. wyjechał do Warszawy wice- 
prezes N. K. N. prof. W. L. Jaworski. Podróż | 


| ta jest wykonaniem jednej z uchwał komisyi 


wykonawczej N. K. N. Prof. Jaworski udaje się | 
do Warszawy jednocześnie z pełnomocnictwem | 


GA 
ża 


prezesa Koła polskiego, eksc. Bilińskiego, w 
myśl postanowienia komisyi politycznej Koła. 

Wydzial krajowy w Krakowie? Iiwowska,Ga- 
zeta Poranna“ przynosi wiadomość — jak twier 
dzi -- z pewnego źródła, że najważniejsze czę- 
sci Wydziasu krajowego w najbliższym czasie 
przeniesione będą z Białej do Krakowa. 

Dodatkowy przegląd pospolitaków. W sprawie 
dodatkowego przeglądu pospolitaków, zamieszka- 
łych w Krakowie, którzy do przeglądu lit. „O* 
w swoim czasie się nie stawili, magistrat krakow- 
ski podaje do wiadomości interesowanych, że po- 
wyższy przegląd odbędzie się nie w dniu 10 sier- 
pnia b. r., jak pierwotnie ogłoszono, lecz w dniu 
11 sierpnia b, r. o godzinie 8 rano w lokalu 
asenierunkowym przy ul. Franciszkańskiej 4. 

Pospolitacy, którzy nie otrzymali dotychczas z 
magistratu imiennego wezwania do przeglądu, 
winni się zgłosić w tym celu osobiście w wydziale 
dla spraw wojskowych (nr. drzwi 36) w dniach 
7, 8 i 9 sierpnia b. r. między godziną 9 a 12 
przed południem, a to pod rygorem surowych na- 
stępstw karnych. 

Nowe ceny węgla w Krakowie. Magistrat usta- 
nowił następującą taryfę maksymalną cen węgla 
krajowego, która obowiązuje od dnia 7 sierpnia 
b. r, Węgieł kamienny za 1 ct. cł. z kopalni Sier- 
sza, Jawerzno, Bory w składach przy dworcach 
kołejowych K 1'44, węgiel kamienny „Krystyna“ 
i „Janina* w składach przy dworcach kolejowych 
K 154; węgie! kamienny w składach handlarzy w 
mieście K 1'64; węgiel kamienny w drobnej sprze- 
daży z desławą do domu K 1'74. 

Równocześnie przestają obowiązywać ceny wę- 


‚gla krajowego ogłoszone taryfą maksymalną ma- 


gistratu z dnia 13 lipca b. r. Ceny węgla z ko- 
palni Dąbrowa Górnicza i ceny węgla pruskiego 
pozostają na razia niezmienione. 

Włamanie przy ulicy Floryańskiej. Wczoraj 
po południu włamali się nieznani sprawcy do 
mieszkania p. Ewy Świędrowskiej, właścicielki 
sklepu z wyrobami szklanymi przy ul. Floryań- 
skiej 1. 11 i skradli z biurka wielką ilość drogo- 
cennych biżuteryi wartości kilku tysięcy koron 
oraz gotówką 12 tysięcy koron w rulonach, w 
złocie i srebrze. Pieniądze znajdowały się w 
specyalnej szkatułce, którą złoczyńcy rozbili. 
W biurku pozostawili bandyci wiele jeszcze 
cennych przedmiotów oraz wartościowych pa- 
pierów na sumę kilkudziesięciu tysięcy koron. 
Wdrożono poszukiwania. 

Krajowa komisya do świadczeń wojennych. 
W dniu 4 sierpnia br. odbyło się w namiestni- 
ctwie w Białej dziewiąte z rzędu posiedzenie 
krajowej komisyi dla świadczeń wojennych. 
Przeprowadzono obrady nad 895 sprawami, ty- 
czącemi się roszczeń za dostrczone lub wykona- 
ne świadczenia wojenne. Co do 887 spraw po- 
wzięto merytoryczną uchwałę, resztę zaś posta- 
nowiono odstąpić właściwej c. i k. Intendantu- 
rze do bezpośredniego załatwienia lub zwrócić 
pierwszej instancyi do uzupełnienia w kierun- 
kach, wskazanych przez komisyę. 

Na obchodzie rocznicy 5 sierpnia 1864 roku 
w Warszawie miał — według doniesienia „No- 
wej Gazety“ — przemawiać między innymi po- 
seł tow. Ignacy Daszyński. 

Komitet socyalistycznej propagandy obrony 
kraju we Francyi. Francuska partya, która 
trzech swoich przywódców ma w rządzie, nie 
zadowala się swą działalnością wojenną w par- 
Jamencie i w prasie, lecz próbuje teraz całą ideo- 
logię socyalistyczną wprzągnąć w rydwan woj- 
ny. W tym celu założyli członkowie partyi komi 
tet socyalistycznej propagandy obrony kraju. 
Organ partyjny „Humanite* poświęca mu w nu- 
merze z 26 lipca wstępny artykuł. Niemiecka so- 
cyalistyczna „Internationale Korrespondenz" 
nazywa słusznie ten komitet ministerstwem wo- 
jennem partyi dostawcą „amunicyi ducho- 
wej”. 

Olbrzymi strejk w Nowym Jorku. „Frankf. Ztg.* 
donosi z Hagi: Ruch strejkowy w Nowym Jorku 
stał się tak groźnym, że prezydent Wilson ma za- 
miar wystąpić w roli pośrednika. Funkeyonaryu- 
sze kolei i tramwaju oświadczyli, że nie odstąpią 
stanowczo od żądania 8-godzinnej pracy dziennej 
i podwyższenia płac o 50 procent. Jeżeli strejk 
wybuchnie, weźmie w nim udział 500.000 praco- 
wników kolejowych i tramwajowych. 


Czas odnowić przedpłatę! 


„Naprzód“ £% miesiecznie 
_ kosztuje ù z odsyłką. 
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«Komunikat niemiecki. 


Berlin, 8 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 7 sierpnia: 

Zachodni teren wojenny: Koło Pozieres ode- 
brano kontratakiem Anglikom okopy, które oni 
przejściowo zajęli. Od wczoraj wieczora są w to- 
ku nowe walki między Thiepval i Bazantin le 
Petit. Na północ od folwarku Monacu odparto 
gładko wieczorem słabszy, a dziś rano bardzo 
silny francuski atak. 

Walki na grzbiecie Thiaumont stanęły, bez 
przyniesienia nieprzyjacielowi sukcesu. Na 
wschodnim skraju „Góry -Lesistej' odparliśmy 
francuski atak. Kilka ataków nieprzyjacielskich 
lotników na terytoryum poza liniami nie odnio- 
sło szczególniejszego skutku. Kilkakrotne ob- 
rzucenie bombami Metzu spowodowało pewne 
szkody. 

Wschodni teren wojenny: Front wojsk mar- 
szałka Hindenburga: W północnej części nie 
było żadnych szczególniejszych wydarzeń. Nie- 
przyjacielskie oddziały, które ruszyły na oczy- 
szczonyę przedwczoraj wydmę «piasczystą na 
południe od Załocza (nad Stochodem), zostały 
kontratakiem odrzucone. 

Na północny-zachód i zachód od Załoziec 
spełzły rosyjskie ataki bez skutku. Na południe 
stamtąd trwa walka na południowym brzegu 
Seretu. 

Nasze eskadry lotnicze obrzuciły z zauważo- 
nym skutkiem licznemi bombami nagromadzo- 
ne wojska na linii kolejowej Kowel—Sarny i 
na północ stamtąd. 

Front wojsk arcyksięcia Karola: U armii ge- 
nerała br. Bothmera położenie jest na ogół bez 
zmiany. 

W Karpatach zdobyły nasze wojska wzgórza 
Plaik i Dereskowata (nad Czeremoszem). 

Bałkański teren wojenny: Nic nowego. 
Naczelne kierownictwo armii, 

m mcg 


Po dwóch latach wojny. 


Mimo wysiłków koalicyi w celu zgniecenia 
„państw środka przez „walec rosyjski“ i wygło- 
dzenia ludności przez blokadę angielską, pań- 
stwa centralne — pisze major Moraht w „Pe- 


„ ster Lloyd“ — znajdują się dziś w lepszem po- 


łożeniu niż koalicyjne. Państwa bowiem koali- 
cyjne z powodu klęsk strategicznych przechodzą 
przesilenie. 

Dumna Anglia zmuszona była odwołać swe- 
go generalissimusa Frencha; największy krzy- 
kacz wojenny w gabinecie Churchill opuścił swe 
stanowisko, W narodzie zaś rośnie niezadowo- 
lenie z działalności ministrów Asquitha i Greya. 

Najmłodszy sojusznik koalicyi — Włochy, 
czuje się zmęczonym. Ostre przesilenie ministe- 
ryalne, upadek gabinetu Salandry, oznacza, że 
Włochy zawiodły się na wojnie. Również dzia- 
łalność wojenną Cadorny oceniają w kraju bar- 
dzo krytycznie. 

Francya, wyczerpana wojną, liczy dziś tyl- 
ko na sprzymierzeńców — Anglików. O wodzu 
Joffre nie mówi się już wiele. Zgasła także 
wiara w generała Petain, obrońcę Verdunu. 

Największy zawód koalicyi, a nawet własne- 
mu narodowi, sprawiły wojska rosyjskie. 
Mając olbrzymią przewagę nad swym przeci- 
wnikiem, pozwolili się Rosyanie w roku 1915 
rozgromić i stracili nietylko swe nabytki, ale 
własne najbogatsze prowincye, przyczem zni- 
szczyli zupełnie Królestwo i Litwę, posługując 
się barbarzyńską metodą palenia i rabunku. 
Dziś wprawdzie Rosya rozporządza jeszcze masą 
ludzi, lecz jest ona pokaźną jedynie co do licz- 
by, ale pod względem jakości jest to mate- 
teryał nader lichy. Najlepsze swe siły zniszczyła 
Rosya w 1914 i 1915 r., rzucające w początkach 
wojny 1,200.000 żołnierzy na rozgromienie Au- 
stro-Węgier. Na całym zaś froncie miał wtedy 
wielki książę Mikołaj Mikołajewicz 2'/2 miliona 
żołnierzy. 

Najnowsza ofenzywa angielska i rosyj- 
ska również nie przyniosła oczekiwanych rezul- 
tatów państwom koalicyjnym. Anglicy po utra- 
cie najmniej 300.000 ludzi posunęli się na prze- 
strzeni 28 kilometrów zaledwie o... 4 kilometry. 

Rosyanie odnieśli jedynie lokalńy sukces na 
Bukowinie, nie dopięli zaś głównego swego celu 
— przełamania frontu wołyńskiego i galicyjskie- 
go i zajęcia Lwowa, mimo poświęcenia tak ol- 
brzymich mas wojska, iż celem uzupełnienia luk 
zmuszeni byli Rosyanie dwukrotnie już wstrzy- 
wywać ofenzy wę. 

Tymczasem wojska sprzymierzone — jak do- 
nosza ostatnie komunikaty — rozpoczęły sku- 


teczną kontrofenzywę na Bukowinie, która może 
pozbawić Rosyan jedynego ich sukcesu. 

Również dyplomacya koalicyi nie może 
pochlubić się żadnemi rezultatami. Dotąd bo- 
wiem, inimo energicznych wysiłków, nie udało 
jej się skłonić Rumunii do czynnej akcyi po 
stronie koalicyi. 

Bilans więc koalicyi po 2 latach wojny jest 
niewesoły... 


Kwestya rumuńska. 


Rumunia, sąsiadując z Austro- Węgrami i Buł- 
garyą, jest od nich gospodarczo zależna. Nie 
może ona wywozić wbrew woli tych państw 
(oraz Turcyi) ani swych płodów rolniczych i na- 
fty ani pokryć swego zapotrzebowania towarów 
przemysłowych i węgla — droga bowiem przez 
Rosyę jest z powodu swej odległości i wywoła- 
nego przez nią podrożenia niemożliwa — pań- 
stwa środka są jej sprzymierzeńcami gospodar- 
czymi. Rolnicza Rosya nie może niczego ofiaro- 
wać Rumunii; nie może bowiem kupować od 
niej ani zboża, bydła i nafty, mając poddostat- 
kiem tych produktów, ani pokrywać zapotrze. 
bowania Rumunii. 

Inaczej natomiast jest z narodowo-kultural- 
nemi potrzebami Rumunii. Poza Rumunią mie- 
szkają Rumuni głównie w Siedmiogrodzie wę- 
gierskim, południowej Bukowinie i Besarabii ro- 
syjskiej. W Siedmiogrodzie mieszka na 2,678.367 
ludności 1,472.021 Rumunów, t. j. 55%/,. Prócz 
nich mieszka tam 918.217 Węgrów i 234.086 
Niemców. Wzdłuż graniey rumuńskiej mieszkają 
zwartą masą Szeklerzy-Węgrzy. To też niemo- 
żliwą rzeczą jest uregulowanie granic na ko- 
rzyść Rumunii, która w razie przyłączenia gra- 
nicznych komitatów, otrzymałaby Węgrów 
i Niemców (mieszkających w miastach). Rumuń- 
ska ludność w Siedmiogrodzie składa się z chło- 
pów oraz robotników. Miasta są niemiecko- 
węgierskie, a wielka własność ziemska jest w 
rękach węgierskich. Poza granicami Siedmio- 
grodu mieszka na Węgrzech 17/2 miliona Ru- 
munów. 

Chociaż Rumuni skarżą się na stosunek Wę- 
grów do nich, to przecież w daleko gorszem 
położeniu znajdują się Rumuni w Besarabii ro- 
syjskiej, którzy są ciemną masą bez żadnych 
aspiracyj narodowych. Rumuni węgierscy nato- 
miast stoją od nich wyżej kulturalnie i ekono- 
micznie, tak że z zazdrością patrzą na ich bo- 
gactwo nawet Rumuni z królestwa rumuńskiego. 

Inteligencya w Rumunii mówi po francusku, 
kształci się w Paryżu, stąd też sympatyzuje z 
koalicyą. Znaczna część zaś prasy rumuńskiej 
stoi na żołdzie rosyjskim. Senzacyjnych wiado- 
mości prasy, rumuńskiej nie należy brać na 
seryo, gdyż pisze ona jako o rzeczy dokonanej 
o tem, co wedle jej życzeń powinno się 
stać. Miało to na celu zaskoczenie przeciwni- 
ków politycznych przez przedstawienie rzeczy 
pożądanych już jako dokonanych. Stąd też 
pochodziły owe alarmujące wiadomości z Ru- 
munii, które są tylko pobożnem życzeniem mo- 
skalofiłskiej prasy rumuńskiej. 


Z głosów niemieckich, 


Przeciw planom zaborczym. 

W daiu 1 sierpnia odbyło się w Bonn oprócz 
zebrania, zwołanego przez „Wydział Narodowy“, 
drugie zebranie publiczne z inicyatywy liberal- 
nego związku obywateli. Główną mowę wygło- 
sił tam profesor uniwersytetu, tajny radca 
Landsberg, który między innemi, według 
referatu „Kólu. Ztg*, wypowiedział następujące 
znamienne zdania : 

„Czy przypuszcza ktoś, że przez pokawałko- 
wanie obcych ziem, albo przez rozszerzenie na- 
szego terytoryum w nieskończoność zabezpie- 
czy się pokój choćby na długi czas i powstrzy- 
ma się nieprzyjaciół od nowych okropności wo- 
jennych ? Samo się przez się rozumie, że prze- 
ciwnika trzeba w możliwie niekorzystne stawić 
położenie; o to dbać muszą warunki pokojowe; 
co do tego możemy też liczyć na broń naszą i 
naszych mężów kierujących. Precz jednakże z 
hasłem, że broń dopiero wtedy możeiny złożyć, 
gdy zdruzgoczemy przeciwniką. Precz także z 
frazesem zarzucania słabości temu, kto przeci- 
wny jest daleko idącej polityce zdobywczej. 
«Als my dzielimy też z cesarzem niezachwianą 
„wiarę, że Niemcy mimo przewagi liczebnej 
wrogów są niezwyciężone*. Niezwyciężone wła- 
śnie dlatego, że potrafimy miarę utrzymać w 


naszych uprawnionych żądaniach. Bo nie przez 
panowanie nad obcymi ludami i krajami, nie 
przez podbijanie obcych narodów i 
niszczenie odrębnościobcej, lecz przez 
zachowanie i rozwijanie naszego ojczystego 
charakteru chcemy także w szacie cywilnej o- 
siągnąć, żeby Niemcy stały ponad innymi na- 
rodami“. 

Znamienne jest, że „Köln. Ztg“, która mu 
charakter wybitnie narodowo-niemiecki i blisko 
stoi rządu, mowę prof. Landsberga uważa za 
„bardzo poważne napomnienie*. 


W rocznicę kreowania 6 pułku 
Legionów polskich. 


Rozkaz podpułkownika Norwida. 
II. 

Nie mogę nie podnieść wałeczności tych, któ- 
rzy pozostali w naszych szeregach. Komendan= 
towi batalionu por. Józefowi Gigielowi, 
dzielnemu i nieustraszonemu w boju adjutan- 
towi podpor. Stanisławowi Świtalskiemu, 
komendantom kompanii: porucznikom Popo- 
wiczowi, Lisiewiczowi, Riieckeman- 
nowi, Głowińskiemu; podporucznikom: 
Kamskiemu, Bogaczewiczowi i Mar- 
szałkowi, chor. Skrzyńskiemu, Jan- 
kowskiemu i Ślizowskiemu, podchor. 
Drojewskiemu, wszystkim oficerom pułku, 
podoficerom i żołnierzom, wyrażam gorącą moją 
podziękę za poświęcenia pełne spełnienie swo- 
ich obowiązków. 

Lekarzowi pułkowemu drowi Janowi Stop- 
czańskiemu za pełnienie ofiarnej służby le- 
karskiej ponad obowiązek i w ogniu huragano- 
wym, lekarzom batalionowym drom Więc- 
kowskiemu i Badeckiemu za ich wy- 
trwałość w sanitarnej służbie oraz wszystkim 
sanitaryuszom 6-go pułku, za okazaną odwagę, 
i pracowitą służbę, składam serdeczne podzię-- 
kowanie. 

Żołnierze Polacy ! i 

Krwią swoją i bagnetami swymi zapisaliście 
nową świetlaną kartę w dziejach 6-go pułku i 
całego wojska polskiego. Okazaliście się godny- 
mi sztandaru, ofiarowanego nam przez Stolicę 
Powstającej Polski — Warszawę. 

Do niewiędnących nigdy wawrzynów Wielkiej: 
Przeszłości — dodaliście świeże, dni walki Na- 
rodu Polskiego o wolność i niepodległość, wzbo- 
gaciliście o nowe, historyczne boje. W prze- 
świadczeniu, że tylko Polsce służycie, potrafi- 
liście utrzymać więzy organizacyjne, zachować 
ufność w komendę własną tak wtedy, gdy trwa- 
liście w ogniu huraganowym, jak i podczas ode 
wrotu. Ani śladu dezorganizacyi, upadku ducha 
lub niewiary w ostateczne zwycięstwo, nie było 
pośród Was. Za tego ducha Waszego, za tę wiarę 
w przyszłość Ojczyzny, po równej mierze, jak 
i za Wasze bohaterstwo, dziękuję Wam w imie= 
niu naszej Najświętszej Sprawy. I dziś, w ro- 
cznicę utworzenia pułku, stwierdzić mogę, że 
dumny jestem, iż na czele takiego pułku stoję. 

Po kilkudniowem zaledwie wytchnieniu, we- 
zwani na nowe pozycye, których obrona wy- 
maga wielkiej czujności i odwagi, pełnicie służbę 
swą nadal z całą ochotą. 

Żołnierze Polacy ! 

Rok upłynął Wam w bojach na Polesiu. Od 
Kowla po Styr kwią swoją i mogiłami znaczy- 
liście drogę zwycięstw 6 pułku. We wszystkich 
pamięci silnie są wyryte dni wałk i męstwem 
Waszem rozgłoszone nazwy Kostiuchnówki, Ko- 
łodzieji, Kamieniuchy, Podczerewicz, Umła, Ku- 
kli, Jabłonki, Góry Polaków. Czekają nas goto- 
wych nowe dni dalszych bojów, aż do pełnego 
zwycięstwa. 

Na pamiątkę naszych rocznych zmagań się, 
wszyscy oficerowie i żołnierze otrzymają pa- 
miątkową odznakę pułkową, nad której 
udzielaniem i godnem jej noszeniem czuwać 
będzie rada oficerska. Wierzę, iż każdy tą od- 
znaką ozdobiony chłubę naszemu sztandarowi 
przyniesie. 

Pamiętajcie, że historya spogląda na was i 
śledzi za każdym Waszym czynem. 24-miliono= ' 
wy, zawsze pełen wiary w swą wolną przyszłość 
naród, w Was złożył wszystkie swe nadzieje i 
od Was oczekuje wyzwolenia. Jestem przeko- 
nany, że jak dotąd, tak i na przyszłość, boha- 
tersko i ofiarnie służyć będzlecie pod wsławio- 
nym już przez Was sztandarem pułkowym — 
Polsce i tej Idei, która nas wszystkich ożywia, 
w walce o Wolną Ojczyznę! 

Mieczysław Norwid, 
podpułzownik. 


Rami aZZZELECZ IZA Z 
Z Polonii amerykańskiej, 


Obóz niepodłegłościowy w Ameryce krząta 
się dzielnie koło sprawy polskiej. 

Komitet Obrony Narodowej (K. O. N.) orga- 
nizuje społeczeństwo energicznie pod sztanda. 
rem niepodległości, wcielonym w czyn przez 
Legiony polskie. Wiece, zjazdy, objazdy agita- 
zyjne po całym kraju, działalność prasowa „ „Wi- 
214 — wszystxo przyczynia się do coraz sil- 
niejszego przenikania idei niepodległości w sze- 
rokie masy wychodźctwa, coraz mocniej podko- 
puje wpływy obozu „szeroko-torowego *. 

Skutki znać już. „Dziennik Narodowy“ w Chi- 
cago, pismo o intencyach nazbyt wyraźnych, 
zezujące mocno na wschód, pomieszcza jednak- 
że już od czasu do czasu szerokie opisy walk 
Legionów polskich i wogóle sprawom legiono- 
wym dużo poświęca miejsca. Wydawcy torują 
już sobie cdwrót. 

Znać tu wpływ i w sferach sokolich, gdzie 
elementy szlachetniejsze burzą się przeciwko 
brzydkiej robocie zarządu i dążą, by sokolstwo 
stanęło pod sztandarem Legionów polskich. 

Do kraju wyjeżdżają ciągle ochotnicy do Le- 
gionów polskich. W ostatnich czasach wyjechał 
między innymi znany bojownik sprawy niepod- 
ległości, redaktor J. Karasiewicz. 

Składki na Legiony polskie płyną obficie. 
Z drobnych ofiar zbiera się co miesiąc po 2000 
dolarów, mimo przeciwdziałania „szeroko-toro- 
wej* prasy. 

Ostatnio wystąpił Komitet Obrony Narodo- 
wej z memoryałem w sprawie państwa polskie- 
go do przedstawicieli państw rezydujących w 
Waszyngtonie. 

W memoryale tym, opartym na konstytucyi 
Królestwa Polskiego, podpisanej przez Aleksan- 
dra I. w listopadzie 1815 r., stwierdza K. O. N., 
że „Królestwo Polskie jest państwem niezale- 
żnem od Rosyi, a nie zaś jego częścią skła- 
dową*. 


Z Rady miasta Krakowa. 


Na wczorajszem „posiedzeniu zawiadomił prze- 
«odniczący Radę, że rząd kx wii fimiki PE 15%) w NNEENOREOOA miastu su b= 


| GONE "Ry aoc "Bogi TY 
RZĄDOWO .UPRAWNIONA, 


E FABRYKA’ WÓD 'MINERALNYCH?SZTU-, 
:i „GZNYCH:  SPEGYAŁNYCHS LECZNICZYCH 


8K., Rzącai Chmurski 


w "Krakowie, . ulica. ‘sw „Gartrudy4 
S s: FAENA 

wyrabia pod kontrolą komisyi przem Warz. 
„Lek. krak. polecone przez “toż. Towarz: WODY 

MINERAL E, odpowiadające składem chemicznym 
fadon: "A Gisshiibierskiej, Salterskiej Vichy, 
Hombur burg, gen,” tudzież =: 

Sio | ay jak: litową, bromową, jodową, że- 
BEM tą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze-;| 


donë 
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Asa! ME iei 


su Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte-, 
ay i drogneryach. — Cenniki. na „żądamiesfranko.? 


WOOOOOOOCOOOOODOCOOOGÓWOOOR 


WODOCIĄGI, POMPY 


wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po przystępnych cenach uskutecznia 


inż. Józef Schroll, filla Kraków, ulica Pawia 8. 


Zamówienia pomp đo różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na e CA darmo. 


Nowe interesujące Serye: 


Lwów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice; 

Sanok, Warszawa, Lublin,. Legiony — 100 różnych 

pamiątkowych, wojennych widokówek w artysty- 

cznem wykonaniu poleca Wydawnictwo „Polonia“ 

w Jarosławiu. (Art. kierownik prof. Adam Wilusz). 

Zastępstwo na Kraków: Kł. Angermann (jun.) 
Retoryka 13. 


Katalogi i wzory na żądanie opłatnie. P. T. Panom 
Kupcom, Kółkom rolniczym, Kołom Ligi kobiet 


N. K. N. i w pole — znaczny rabat! 
przyjmie zaraz Koncesyono- 


Chłopca do nauki pz waknccsyono- 


ciągów | wyrobów hlacharskich budowlanych Franciszka Kuczyń 
sklego, Kraków, uł. Długa L. 16. Uczniowie z rozpoczętą na- 
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na SPE 
warunkach. 


Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor zn Maryan Pyrzowski, 


„NAPRZOD* 


wencyę miliona koron, a jest podstawa 
do przypuszczenia, że miasto otrzyma od rządu 
drugi milion, eo uczyniłoby sumę 5 milionów 
koron, otrzymaną od rządu jako subwencyę. 


Następnie dokonano wyborów uzupełniających 
do sekcyj i komisyj. 

Poczem dr Julian Nowak złożył sprawozda- 
nie o aprowizacyi Krakowa. 

Najlepsze może pojęcie o zakresie, w jakim 
obracała się aprowizacya miasta podczas woj- 
ny, dadzą cyfry obrotu towarowego przez okres 
czasu od 1 listopada 1914 do 1 lipca 1916 r. 
I tak w tym okresie czasu obrót towarowy 
gminy w zakresie aprowizacyi wynosił okrągio 
27 milionów koron. Przez ten czas gmina zaku- 
piła i sprzedała mąki 1272 wagonów, wypie- 
kliśmy chleba 1,350.000 kilogramów, a 1,200.090 
sztuk bułek. Sprzedała 280 tonn roślin strącz- 
kowych, jak grochu, fasoli, soczewicy; 80 tonn 
ryżu, 140 tonn kaszy, 
160 wagonów kartofli, 
kóp jaj, oraz 7538 hektolitrów mleka. 


100.000 klg. tiuszczów, 
30 wagonów solí, 6334 
Oprócz 


tego znaczna ilość jaj, bo 5000 kóp, która się 


miesiące zimowe, Gmina miała w sklepach ka- 
pustę, jarzyny, cebulę, mamy cukisr(?) i pół- 
trzecia wagonu kawy i rozsprzedaliśmy prze- 
szło 6000 sztuk drobiu. Sprzedaje się jeszcze 
mydło, świece i zapałki, a nafty przeszło przez 
zarząd miasta 53 wagonów. Wreszcie sprzedała 
gmina 55 wagonów drzewa, oraz 5100 wagonów 
węgla. 

W dyskusyi przemawiał szereg mówców, sta- 
wiając wnioski, które odesłano do komisyi apro- 
wizacyjnej. 

R. m. dr Gross w przemówieniu skrytyko- 
wał ostro zakaz wywozu z Krakowa, wykazu- 
jąc, że zakaz ten źle wpływa na aprowizacyę 
miasta. Dr Gross złożył odpowiedni wniosek, 
który Rada odesłała do komisyi aprowizacyjnej. 

Spodziewać się należy, że komisya aprowi- 
zacyjna szybko je załatwi, a szczególnie wnio- 
sek w sprawie utworzenia kuchni ludo- 
wych. 


ó życia kadr w Warszawie. „Nowa Ga- 
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różnych stron. 


zeta“ pisze: Stwierdźmy objaw wielce dodatni, 
jakiego jesteśmy świadkami już od kilku ty- 
godni w Warszawie. Nastąpiło ogromne ożywie- 
nie społecznego życia. W instytucyach, zrzesze- 
niach i stronnictwach życie wre i kipi. Praca 
organizacyjna we wszystkich dziedzinach naro- 
dowego bytu wkroczyła na mocne, twórcze dro- 
gi, choć to jest dopiero praca przedwstępna. W 
atmosferze Warszawy czuje się ów pośpiech 
pracy i wysiłków, zmierzający do powetowania 
tylu lat straconych, do budowania wszystkiego, 
co już budować można, do wyrobienia pełnej 
gotowości wobec mających nastąpić dalszych 
zmian i nowych wydarzeń. Ten okres wzmożo- 
nych wysiłków jest uzdoelnianiem się do dalszej, 
już państwotwórczej pracy. 

zelegramy do Czarnogóry. Wskutek reskryp- 
tu ministerstwa handlu z dnia 4 sierpnia b. r. 
L. 23.720 został ruch prywatnych telegramów 
do cywilnych mieszkańców Czarnogóry pono- 
wnie otwarty. 

Go mówią o artyleryi niemieckiej? Drogą na 
Berno donoszą z Londynu: Specyalny korespon- 
dent „Daily Chronicle'* donosi z frontu angiel- 
skiego we Francyi o niezwykłem działaniu nie- 
mieckiej artyleryi i podaje przytem szczegóły o 
używaniu przez Niemców nowego typu grama- 
tów, których po raz pierwszy użyto pod Posieres 
Nowe te granaty pękają dość wysoko w powie- 
trzu i spadają pewnego rodzaju ognistym desz- 
czem na kolumny nieprzyjacielskie. Jak opo- 
wiadają żołnierze angielscy, te niezwykłe poci- 
ski wywołały w angielskich szeregach straszną 
trwogę. Granaty te obrzucały ich istnym płomie 
niem ognia. Także granaty z gazami trującymi 
używane są. na tym froncie. Przy tej eksplozyi 
powstaje strefa śmiertelna,z której żał- 
nierze muszą natychmiast umykać, by nie uledz 
śmierci. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek — teatr zamkni ety. 

Sroda: „Madame Butterfly“. 

Czwartek: „Madame Butterfly“. 


Piątek: „Madame Butterfly“. aqp 


EEEEEEEEEEE 
H. Altenberg, G. Seyfarth, E. Wende i S-ta 


Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea) 


Otrzymaliśmy na skład główny książkę Harmana 


wciąż powiększa, została zamagazynowana na 
= |= Diamanda p. t.: 


Położenie gospodarcze lic! 
przed woja. 


(Wyd. Lipsk 1915). 
Cena K. 4—, z przesyłką K. 4:50. 
Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurą wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 
Galicyi. 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach. 


EJEJEJEJEJEJE|E|E|E(E]E 
*. | OKO KOOSEKKAOACIEKZCI 


SPRAWA POLSKA 


DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


poświęcony sprawom Życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. 3. Marcinowskiej, przy współ- 
udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce. 


SPRAWA POLSKA 


daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 

społecznych, panujących w Królestwie Pol- 

skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 

życia naszego, niech czyta „Sprawę Polską”. 

Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 
K 6—, półrocznie K 3—, 

Adres red. | adm.: Lublin, Namiestnikowska 8. 
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Poszukuję ogążżaaża 


praktykanta do handlu, za- 

miejscowego zaraz. — Potrze- 

bna koncesya restauracyjno- 

wyszynkowa od 1 paździer- 

nika. M. Ogieński Kraków, 
ulica Karmelicka. 


4-ech czeladzi stołarskich 
do robót budowla- 
nych, 

1-go kamieniarza do ro- 


hót nagrobkowych em, ul. 


w piaskowcu, 
4-ech uczni do nauki gto 
łarstwa 


przyjmie zaraz 


JÓZEF JONCZY 


w Nowym Targu. 


„KOCHAM CIĘT* 


Sercem do serca. 
Bukiet ośwladczyn dla pań i pa- 
nów. Wierszyki Starego szpaka 
z Wieczystym kalendarzem $o- 
lenizantek. — 26 iliustracyl. 
Cena 60 hal. Przesyłka pocztą 
gratis polecona o 25 hal. dro- 
żej. Kraków, Floryańska 49, 
It. p. Kiljan. 


Buchalterkę 


z dłuższą praktyką przyj- 
mie Zarząd Stowarzysze- 
nia kons. kol. „Samopo- 
moc* w Nowym Sączu. 
Pożądany język niemie- 
cki w słowie i piśmie. — 
Zgłoszenia z odpisem 
świadectw przyjmuje się 
do dnia 15 sierpnia. 


Student praw 


superarbitrowany legionista i 
obejmie z dniem 1 września 
lekcyę, ewentualnie guwernerkę 
w zakresie niższych kłas gim- 
nazyalnych lub ludowych, 
najchętniej na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia: Lochman Michał, 
Błażowa, ad Rzeszów. 


Zamiast obuwia 


»ANDAŁY 


męskie, damskie i dziecinne 
z deszczułkowemi podeszwa- 
mi chronionemi przez pod- 
kładkę skórkową w pierwszo- 
Sc! wykonaniu, wygo- 
dne w noszeniu. We wszyst- 
kich wielkościach, do nabycia 
u firmy: 


P. Buchbinder 
Sebasłyana 34, 
I. piętro front. 


Uczeń. 


całujący 
IV. klasy gimnazyalnej 


poszukuje lekcyi, 
ewentualnie przygotowuje do 
egzaminów poprawczych — spe- 
cyalność język niemiecki. 
Bliższa wiadomość w dziale 


inseratowym „Naprzodu? 
ul. Gołębia 2. 


Panna 


z ukończoną szkołą han- 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja- 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M.P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 5. 


anna 


| pisząca bardzo biaglę na ma- 
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
| 2---3 godzin dziennie, Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na- 
przód“, Kraków, Gołębia 2. 
pod K. M 
PPEP pee jerga 


Urukarala Ludowa. Krakow. Dunaiewskiezo 5 ([elefon 1310). 


